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Nienaruszalność własności.
Bez p r acy  nie  p o d o b n a  u t w o r z y ć  m a j ą t k u ,  a gdy 

n a j m n ie j s z a  ty lko l i czba  rzeczy w a r t o ś ć  ma jący ch  bez 
w s p ó l n e g o  u s i ł o w a n i a  w i e l u  lu dz i  w y p ł o d z o n ą  być m o ż e ;  
gdy wszyscy w  tym tylko  p ra c u ją  z a m i a r z e ,  aby  d o lę  sw oj ą  
p o p r a w i l i :  ł a t w o  p o j ą ć ,  że ża d en  n a r ó d  n ie  p o s t ą p i  w  
p r z e m y ś l e ,  k tó r y  n ie  b ę d z i e  p e w n y m  u s i eb ie  najprzód, 
n i e n a r u s z a l n o ś c i  w ła s n o ś c i  dla  wszys tk ich  i d la  każdego,  
r ó w n i e  j a k  i t ego że w b r e w  je g o  w o l i  n ikt  go z o w o ­
c ów  pr ac y  j e g o  nie  o g o ł oc i  powtóre, gdy  nie  b ęd z ie  p e ­
w n y m  n i e o g r a n i c z o n e j  w o ln o ś c i  p o z y s k iw an ia  za o w o c e  
p i ln o śc i  sw oje j  w y p ł o d ó w  od innyc h  u t w o r z o n y c h ;  nako- 
nieć, gdy nie b ę d z i e  p e w n y m , że m u  z u p e ł n i e  w o l n o  
iśc izn^ s w o i c h  t r u d ó w  oszcz ędn ośc ią  n a d a l  p r z e c h o w y w a ć ,  
czyli  co to s a m o  znaczy,  g r o m a d z i ć  k ap i t a ł y  i s l o s o w n e m  
ich użyc iem  p r z y s p a rz a ć  so b ie  m a ją t ku .

W yl icz y l i śm y  t edy  ws zys tk i e  t r zy  w a r u n k i  n i e z b ę d n ie  
p o t r z e b n e  d o  os ią gn ie n ia  p o w s z e c h n e g o  d o b r e g o  b y t u ,  
a n a d  p i e r w s z y m  z n i c h ,  to j e s t  n ad  p r a c ą ,  użytą  na 
w ła s n ą  korzyść  p r ac u j ąc eg o ,  z ko le i  n a p r z ó d  się za s t a n o w im y .

Choc iaż  nie  m o ż e m y  o d m ó w i ć  c z ł o w i e k o w i  w r o d z o ­
nej  d o  p r acy  s k ł o n n o ś c i ; w sz e la k o  śm i a ł o  tw i e r d z i m y ,  że 
n ik t  n ie  p o d e j m o w a ł b y  s ię  przy t r u d n ie j s z e j  p r ac y  z w y ­
t r w a ł o ś c i ą ,  gd y by  n ie  m ia ł  nad z i e i  p o l e p s z e n i a  swo je j  
do l i .  S za l o n eg o  p o t r z e b a ,  a b y  w y tę ż a ł  s w o je  si ły d la  
d o b r a  p r ó ż n i a k ó w ,  czyhających  na j e g o  w y p ł o d y .  Jak  
n ik t  n i e  ch c e  p r a c o w a ć  bez  p r z e w i d z i a n e j  d la  s i e b i e  k o ­
rzyści  , lak też d la  ża d n e g o  n a r o d u  inne j  do  p r ac y  i w y ­
n a l a z k ó w  p o b u d k i  n ie  p o t r z e b a  n a d  p e w n o ś ć  u ż y w a n ia  
w  p o k o j u  o w o c ó w  s w e j  p r a c y ,  al e tej  też k o n ie cz n i e  p o ­
t r ze b a .  Dla t e g o te ż  p r a w o d a w c y  ws zys tk i ch  w i e k ó w  i n a r o ­
d ó w  , na j a k i m b ą d ź  s t o p n i u  k u l t u r y  te o s t a t n i e  z n a j d o ­
w a ł y  s i ę ,  mie l i  za w sze  n a j w i ęk sz ą  cześć ,  p r z y n a jm n ie j  
p o z o r n i e ,  dla w ł a s n o ś c i ,  choc iaż  m o c a r z e  za w sze  p r a w i e  
sk ł on no śc i  do n a r u s z a n ia  jej  p o h a m o w a ć  mo gl i .  K to ­
k o l w i e k  g łę b i e j  z a s t a n o w i ł  się n ad  r z e c z ą ,  p r z y z n a ,  że 
bez  s i ln ie  u z a s a d n i o n e g o  p r a w a  w ł a s n o ś c i  ża d n e  lu dz k ie  
s p o ł e c z e ń s t w o  os tać  się n ie  m o ż e :  boć to w ie l k ic h  w y ­
w o d ó w  nie  p o t r z e b u j e ,  że do  żn iw a  nie  ma  p r a w a  kto 
n ie  o r a ł ,  ani  siał.

N a j d a w n ie j s z e  i n a j n o w s z e  p r a w o d a w s t w a  u ś w ię ca ją  
za sa dę  w ła sn o śc i  t ak d a l ec e  że ją  za a r c y p r a w o  lud zk ośc i  
uz na ć  m u s i m y .  I t r u d n o b y  by ło  zgodz ić  s ię  na  t o ,  co 
n ie  j e d e n  u t r z y m u j e ,  j a k o b y ś m y  w o l n o ś ć  r o z r zą d za n i a  
o w o c a m i  naszej  p rac y  za w d z i ę cz a l i  p o z w o l e n i u  s p o ł e c z e ń ­
s t w a :  w o ln o ś ć  ta b o w i e m  jest  p r z y r o d z o n e m  p r a w e m  
l u d z k o ś c i ,  lak b e z w a r u n k o w y m  i k o n i e c z n e m , j ak j ego  
c i e l e sne  i d u c h o w e  w ł a d z e  i dary.

W ł a s n o ś ć  j e s t  ich s k u t k i e m  a j a k ą  j e s t  p r z y c z y n a ,  
l ak ie rn i  i sk u tk i  są kon ie cz n ie .  /> m y ln y c h  p o c h o d z i  ź r ó ­
d e ł  z d a n i e ,  j a k o b y  k to  p o ż y l k o w a ł  z r o l i  d l a t e g o ,  p o ­
n ie w a ż  m u  j ą  p r a w o  k r a j o w e  na  w ła s n o ś ć  n a d a ł o :  a l b o ­
w i e m  on oczywiśc ie  z niej  d l a t e g o  z b i e r a  p lon y ,  że ją 
p r a c ą  swo ją  z n i e u ż y t k u  na u r o d z a j n ą  g l e b ę  z a m i e n i ł ,  
u p r a w i ł  i obs ia ł .  Kto p r zy pu sz cz a  że p r a w o  d a n e  tw o r z y  
w ł a s n o ś ć ,  tern s a m e m  p r z y z n a j e ,  że ono  ją znos ić  może .  
Z a i s t e ,  n ie  d l a t e g o  s t a n o w i o n o  p r a w a ,  że be z  n ic h  p r a ­
w a  wł as no śc i  n i e  b y ło ;  al e d l a t e g o ,  a by  p r z y r o d z o n e  w ł a ­

snośc i  p r a w o  d ane rn i  ub ez p i e cz yć .  P r z e c i w n a  zasadzie  
w ł a s n o ś c i  zasa da  s p ó l n i c t w n  d ó b r  p r o w a d z i  w p r o s t  do  
z n i e c h ę c e n ia  do  p racy ;  w ię c  i do zn i szczen ia  wsze lk ie j  
p r o d u k c y i .  D a jm y na t o ,  że na c h w i l ę  tylko l ada  p r ó ­
ż n i a k o w i  i m a r n o t r a w c y  w o l n o  b ę d z ie  s ięgać  b e z k a r n i e  
do  cudze j  misy  p o  s t r a w ę ,  a do  cudze j  k ie sz e n i  p o  grosz;  
ł a t w o  p r z e w i d z i e ć ,  że n ik t  n ie  będz ie  m i a ł  p o w o d u  s t a ­
rać  się o żywność  i p i e n i ą d z e ;  że w k r ó t c e  n ęd z a  p o w s z e ­
ch na  r o zp a n o sz y  się po  kra ju.  K lob y  p rzecząc  t e m u ,  u c i e ­
kał  się do  z a r z u t u ,  ze lu d z ie  m a ją  s k ło nn o ś ć  do  w y r z e k a ­
n ia  się w ła s n y c h  korzyśc i ;  z a p o m n i a ł b y  że to w t e d y  tylko 
czy n ią ,  gdy  z tąd  w ięk sz y ch  się korzyśc i  s p o d z ie w a ją .

Gdzie  r ząd  w ła s n o ś ć  c h o w a  w  n i e t y k a l n o ś c i , t am 
p i lny  p r a c o w n i k  choc iaż  w  d n i u  j e d n y m  z a r o b i  i le m u  
na o p ę d z e n i e  d w u d n i o w y c h  p o t r z e b  w y s t a r c z a ;  by na jm ni e j  
n i e  o d d a j e  s ię  co d r u g i  dz i eń  p r ó ż n i a c t w u ;  o w s z e m  p r a  
cu je  c o d z ie n n ie  d la  z łożen ia  k a p i t a ł u  z a p e w n i a j ą c e g o  m u  
d la  s i eb ie  i ro d z i n y  korzyśc i  na  p rzysz łość .  Inaczej  dzie j e  
się gdzie  w łas no ść  j e s t  w  p o n i e w i e r c e :  l a m  na nic się 
oszczędność  n ie  z d a ł a ,  p r z y n a jm n ie j  d la  o s z c z ę d z a j ą c e g o ;  
n ik t  też n ie  b ę d z ie  o s z cz ęd za ć ,  bo  n ik t  n ie  m a  p o w o d u  
ko ch ać  o b c y c h  m u  l u d z i  w ię c e j  o d  s i eb ie .

Jeże l i  p r a w o  w ł a s n o ś c i  z a p o z n a j e  t en co p o z b a w i a  
in n e g o  o w o c ó w  je g o  p racy ,  o i le więce j  z n i e w a ż a  toż  p r a ­
w o  p rze szkadza jący  d r u g i e m u  u ż y w a n ia  z d o l n o ś c i ,  k t ó -  
r e m i  go s t w ó r c a  o b da r z y ł .  Czyż m o ż e  ś w ię t s z a  być w ł a ­
sność j aka  n ad  t ę ,  z k ló r e j  w sz e lk ie  in n e  w ła s n o śc i  j a kby  
z ź r ó d ła  p o c h o d z ą ?  Z d o ln o śc i  ciała i duszy są p o s a g i e m  
w p r o s t  od  Bogn  w z i ę t y m ,  j a k i e m ż e  p r a w e m  m o ż n a  c z ł o ­
w i e k a  p o z b a w i a ć  l e go  p o s a g u ,  a l bo  n ie  d o p u sz cz ać  a b y  
s ię  n im  c o r a z  w ię k s z e g o  d o r a b i a ł  m a j ą t k u ?

P r z y s t ę p u j e m y  do  w o ln o ś c i  r oz r zą d za n i a  w y p ł o d a m i  
w ła s n e j  p r a c y  i p r z e m y s ł u ,  j a k o  lej  k t ó r a  j e s t  p o d s t a w ą  
o d t w a r z a n i a  sp o ż y ty c h  w a r t o ś c i  czyli  k t ó r a  p o d o b n e m  
czyni  p r o d u k c y j n e  zużycie w y p ł o d ó w .

K to k o l w i e k  ub l i ża  lej w o l n o ś c i ,  u b l i ż a  z a r a z e m  p r a ­
w u  w ła sn ośc i .

Nie  p o w i n i e n  p r z e t o  r ząd  n a k ł a d a ć  p o d a t k ó w  nad  k o ­
n ie czną  p o t r z e b ę  do  u t r z y m a n i a  n ie za w i s ł o śc i  i p o m y ś l ­
nośc i  n a r o d u ;  n ie  p o w i n i e n  o d  n ich u w a l n i a ć  j e d n y c h ,  a 
n a d  m i a r ę  uc i skać  n ie m i  d r u g i c h ,  ani  m u  w y p a d a  z a k a ­
zywać  k o m u  z a r o b k u  d la  p o m n o ż e n i a  s k a r b u  p u b l i c z n e g o ,  
j e że l i  m u  w szy s t k ich  s t r a t  nie  w y n a g r o d z i .  1 t a m  n ie  ma  
p o s z a n o w a n i a  d la  w ł a s n o ś c i , gdzie  się k o m u  z a b r a n ia  
u ż y w a ć  p r ac y  i k a p i t a ł u  w  tym lu b  o w y m  dla og ó łu  nie 
s z k o d l i w y m  k i e r u n k u .  D la t ego  też n ie  należy n ik o m u  
p r z y p i s y w a ć  j a k  m a  s w o ją  r o lę  u p r a w i a ć ,  za j a k ie  p i e ­
n ią d ze  s w o je  d o b r a  w y d z i e r ż a w i a ć ,  a l b o  po j a k ic h  ce nac h  
na  korzyść  in n e g o  p r a c o w a ć .

Choc iaż  p r a w a  o b y w a t e l s k i e  i u s t a w y  re l i g i j ne  w e  
w sz y s tk ic h  u c y w i l i z o w a n y c h  k r a j a c h ,  nie  z a n ie d b a ły  po  
s t a n o w i ć  d o cz es ny ch  i w ie c z n y c h  ka r  za n a r u s z e n i e  p r a w a  
w ł a s n o ś c i ;  w sz e la k o  ty lko  d o k ł a d n a  zna jo m o ść  e k o n o m i i  
po l i t ycz ne j ,  w y k a z u j e  d o s t a t e cz n i e  w  j a k i m  s t o p n i u  n ieu-  
s z a n o w a n i e  d la  w ła s n o śc i  t a m u j e  p o s t ę p  w p r ze m yś le .  
G d z i e k o l w i e k  n ie n a r u sz a ln o ść  w ł a s n o ś c i  ża dne j  nie  p o ­
d le ga  w ą t p l i w o ś c i ,  t am b o g a c t w o  k r a j o w e  i s zczegó lnych  
o b y w a t e l i  w z m a g a  się co ra z  b a r d z i e j , p o d cz as  gdy  p rzec i -
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wnie  się dzieje t a m ,  gdz i ekolwiek  własność dos ta tecznego  
nie ma bez pi ecze ńs tw a ,  tak da lece iż rządy w p a d a ją  w  
n ie m oc ,  a rządzeni  nie podoła ją  publ icznym c iężarom.  
Naród nie szanujący własnośc i ,  ani zewnę t rz nych  n ie przy ­
jaciół  p o k o n a ,  ani  znamien i te go  s tanowiska  w ś r ó d  innych 
nie zajmie.  Nie pom oże  mu  b o w ie m  n ic ,  ani żyzność 
gleby,  ani  u m ia r k o w a n y  k l imat ,  a n a w e t  na jwiększe  zdol ­
ności nie ochronią  n a ro d u  od  zwierzęcej  g łu po ty  i nędzy,  
skoro rząd jego wyzuł  się ze czci dla własności .  Mo ani 
wątp ić  w y p a d a ,  ze naruszenie  p r a w a  własnośc i  jest. na j­
większą plagą ,  jaka k iedykolwiek  kraj j ak i  do tkn ąć  może.  
Klęski k tó re m i  nas do tyka w o j n a ,  p o w ie t r z e  i g ł ó d , m i ­
jają p r ę d k o ,  i wnet  nie znać ich ś l a d ó w ; ale system g w a ł ­
townośc i  i r a b u n k u ,  t rwający czas przydłuższy,  nie zaraz 
p og nę b io n y m  głowy podźwignąć  pozwoli .  Niechaj  oby­
w a te l e  jak iego  kra ju  .nie mogą  używać o w o c ó w  swoje j 
pracy,  a na ró d  pogrąży się w n i ewiadom ośc i  i nędzy.

Zająwszy na jpięknie jsze  obszary E u r o p y  Turcy,  p o ­
dzieli l i  pomiędzy  d o w ó d z c ó w  swo ich  z iemię  w  sposób  do 
lennego  germańskiego  po dob ny ,  tak że j e d n a k  n ikt  dz iedzi­
c twa  nie pos iadał ,  wyjąwszy n ie k tórych  osób duc how nych .  
Z iemia po śmierci  pos ia dacza ,  zawsze wraca  do su łtana ,  
on je s t  j edynym jej właścicielem.  Nikt  w Tureczyznie  nie 
myśli  o u lepszeniach .  Nie ma tam bodźca  do us i ło wań 
na dro dze  p o s t ę p u ,  a mieszkańcy ani myślą o tern,  aby 
wyszli  kiedy ze s tan u  ba rbarzyńs tw a.  Ktoby chc ia ł  w i e ­
rzyć te m u  że ludz ie  nie posiada jący  własności  g ru n to w e j  
tak daleko  spaźdź  m o g ą ,  iż się żywią o w a d a m i ,  spoży­
wają na jobrzydl iwsze  rzeczy a n a w e t  s ieb ie  na w z a je m ?  
Ktoby chciał  t e m u  wierzyć? a przecież tak j e s t !

Nienaruszalność  własnośc i  tak jes t  w a ż n ą ,  że n aw e t  
o p o d a t k o w a n i e  mal i  być z b aw ie nn em  , w  całej rozcią ­
głości uznaw'ac ją pow in n o .  Gdzie własność  jest  w  posza­
n o w a n i u ,  fam kraj zawsze będz ie  w s t a n i e  tyle opłacać 
p o d a t k ó w  ile na pokryc ie  w y d a t k ó w  pa ń s t w a  pot rzeba .  
Gdzie jes t  p r z e c i w n i e ,  tam na jmnie j sze  po da tk i  już  wy­
dają się n ieznośnemi i są n iemi  i s to tn i e :  wszakże k o n i e ­
cznie muszą  przechodzić  możność mi eszkańców nie p o w o ­
do w an y ch  do  przemyślnego  życia.

Bezpieczeńs two własności  daje wszystkim k lasom s p o ­
łeczeńs twa takie korzyści ,  że b łądz i  k to ko lw ie k  twierdz i ,  
iż na niem tylko bogaci  kosz tem ubogich zyskują. O w ­
szem p r a w a  ubezpiecza jące  własność  są rze te lnym w y m ia ­
rem s p ra w iedl iw oś c i  dla w s z y s tk i c h : m ó w ią  one b o w i e m  
w y r a ź n i e : p racuj  , bo  n ik t  cię nie śmie pozbawiać  o w o ­
ców pracy twojej .  P r a w d a ,  że p r a w a  nie wszys tk ich l u ­
dzi do  b o ga c tw a  p r z y w i o d ł y : bo  nie były w  stanie
uczynić wszystk ich  t rz eźw ym i ,  rozsądnymi  i p racowi tymi ;  
wsze lako więcej  w  tym względz ie zdziałały od wszystkich 
innych instylucyj  pań s t w o w y ch .  Nie są one  byna jmniej  
tarczą dla ochrony  n iewie lk ie j  l iczby u l u b i e ń c ó w  fortuny ,  
owszem są t w ie rdzą ,  za k tó rą  społeczność  nie lęka się 
swoich  najl iczniejszych i najzaciętszych n iepr zy jac ió ł ;  nie 
lęka się kradz ieży i sp u s to sz e n ia ,  g w a ł t u  i uc isku .  Bez 
o br ony  p r a w ,  w n e tb y  bogaty  z u b o ż a ł ,  a przecież ubogi  
nie przyszedłby do b o g a c t w a ;  wszyscy w p a d l i b y  w  p r z e ­
paść n i ed o s t a tk u  i barba rzyńs twa.  Bardzo  s łusznie i t r a .  
fnie m ó w i  Benl ham w  swoim rysie p r a w o d a w s t w a ,  gdy 
t w i e r d z i ,  że właśnie  op ieka  własnośc i  przyznana  p rzezwy­
ciężyła w  cz łowieku  wro dz on ą  niechęć  do pracy;  że taż 
op ieka  p o b u d o w a ł a  m u  stałe siedziby i wszczepi ła  w  serca 
miłość do rodz iny i ojczyzny. Ludzie  chcą uż yw ać ,  chcą 
używać bez pr ac y ,  i o to ich wro dzo na  skłonność . Pot rz eba  
tedy  było oprzeć  się sk ł onn oś c i ,  k tóra  po  p r o s t u  zbroi  
ręce tych co nic nie mają  p rz ec iw  tym k tórzy cokolwiek 
mają. P r a w o  tedy  t łumiące  tak  pow sz echn ą  i n ie bezp ie ­
czną sk łonn ość ,  a upewnia ją ce  każde mu  spokojne  uż yw a­
nie o w o c ó w  swojej  p i lno śc i ,  j e s t  p o d z iw u  godnym wyni- I

kłem mądrości  p r a w o d a w c z e j ;  j es t  na jwspania lszym try- 
u mf em  ludzkości .

Nie chc ie jmy być zaś lep ie n i ,  nie p o d o b n a  b ow ie m  
jes t  aby jaki  naród  dźwignął  się z ba rb a rz yń s t w a  1 pr zy­
szedł  do d o s t a t k ó w ,  gdy u niego p r a w o  własnośc i  nie 
j e s t  ś w i ę t e :  bez lego b ow ie m  przemysł  nigdy nie ożyje. 
Wszys tk ie  us i łowania  rządu w tym względzie będą b e z ­
sku te czne ,  dopóki  i sam rząd własnośc i  p rywatn e j  nie 
poszanuje  i podd an yc h  swoich do poszanowan ia  jej  nie 
skłoni .

P i s m a  peryndyeasne  w  p a ń s t w i ę  a n s t r y a r k i a n i .

Czas krakowski  i Gazeta lwo wska  w  nr. 52 wykazują 
s ta tystycznie pisma peryodyczne  w pańs twie  aust ryackiem 
wychodzące  obecnie  jak nas tępu je  :

^Liczba  p ism peryodycznych wychodzących w  całem 
p ańs tw ie  aust ryackiem w  r. 1851 , wynosi  251, z k tórych  
62 za jmuje  się albo wyłącznie a lbo  po większej  części 
pol i tyką  dz ienną ,  20 poświęconych  jes t  in te r e so m  koście l­
ny m ,  a resz ta ,  to jest  167 jes t  częścią u m i e j ę t n e j ,  czę­
ścią be let rys tyczne j  osnowy lub  też za s tępuje  in te resa  h a n ­
dlu , g o sp o d a rs tw a  wiejskiego i ld.  Podziel iwszy je  w e ­
d ług  pojedynczych  kr a jó w k o r o n n y c h , p r zypada  na Au- 
s l ryę  poniżej  Anizy 52 d z ie n n ik ó w ,  k tó re  wychodzą  w  
W i e d n i u ;  na Aust ryę powyżej  Anizy 7, k tór e  wychodzą 
w  Lincu;  na Sa lzburg  3, k tó re  wychodzą również  w  s t o ­
licy; na Styryę 7, te wychodzą  w G r a d c u ; na Krainę 5, 
w  L u b l a n i e ; na Karyntyę 6, z tych wychodzi  5 w Klagen­
furc ie ,  a 1 w S p i t a lk u ;  na Tyrol  16, z ł y c h  wychodzi  10 
w  I n s b r u k u ,  1 w B r e g e n c y i ,  I w B ru n n e k u  , 1 w Botzen,  
2 w  Trydenc ie ,  a 1 w R ow eredo .  W  L om bard yi  39, z tych
30 w Medyolanie,  3 w B r e s c y i , 1 w B e r g a m o ,  1 w Lodi ,
1 w  K r e m o n i e ,  1 w Ma nt u i ,  t w P a w i i , a 1 w Monza. 
W  okręgu  weneckim  19, z ł y c h  12 w W e n e c y i ,  2 w P a ­
d w i e ,  2 w U d i n o ,  2 w W e r o n i e ,  a 1 w Trewiso.  W  Cze­
chach 25, z ł y c h  17 w P ra d z e ,  1 w G i t s z y n i e ,  1 w Kulten-  
b e r g u ,  1 w  H u m p o le lz ,  2 w E g r z e , 1 w Asch,  1 w B6- 
misch  Le ip a ,  a 1 w Re ichen bergu .  W  Morawii  16, z tych 
8 w B e r n ie ,  3 w O ł o m u ń c u , 1 w S t e r n b e r g u , 1 w No- 
w y m ty c z y n ie , 1 w Ig ł a w i e ,  a 1 w Znajmie.  W  Szlązku 2, 
z tych 1 w  O p a w i e ,  a 1 w  Cieszynie. W  Galicyi 8, z tych
6 we L w o w i e ,  a 2 w Krakowie .  W  Dalmacyi  3, k tóre
wychodzą  w  Żarze. Na W yb rzeżu  9, z tych 8 w Tryeście,  
a 1 w Gorycyi.  W  W ę g r z e c h  22, z k tórych  17 w Peszcie,
2 w P r e s z b u r g u ,  1 w O e d e n b u r g u ,  1 w Debreczynie ,  a 1 
w Aradzie.  W  Siedm iogr odz ie  4, z tych 1 w Hermansz ta -  
d z i e ,  2 w K ro n s z ta d z ie , a 1 w Klausenburgu .  W  Kroa- 
cyi 5, k tó re  wychodzą  w  Zagrabiu .  W  w o je w ó d z tw ie  s e r b -  
skiem 2, k tóre  wychodzą w  Temeszwarze .  Ze wzg lędu  na 
rozmai te  języki,  w których  tych 251 pism je s t  w y d a w a n y c h ,  
okazuje s i ę ,  że z n ich  125 wychodzi  w języku niemieckim, 
16 w czeskim,  11 w ma dj a rsk im  , 6 w po lsk im ,  5 w s ło ­
wiańsk im ,  4 w s ło w a c k im ,  4 w kroackim,  2 w  hal icko-ru-  
s k i m , i w r o m a ń s k i m , 1 w o r m i a ń s k i m , a 1 w żydow­
skim dyalekcie."

Dosyć się przypat rzyć  te m u  w y k a z o w i ,  aby się nie 
zbronić posępnej  myś l i ,  k tóra  na tyc hmi as t  pows ta j e  w  
g łowie  Polaka  znającego wagę  p iś mi enn ic tw a  na ro d o w e g o  
i widzącego j a s n o ,  j ak  wie lk i  p o p ę d  dają p i sma czasowe 
do rozwoju  w każdym kierunku.  Tylko sześć p ism p o l ­
skich wychodzi  w pań s tw ie  aus t ryackiem ,  t a k ,  tylko 6. 
A dla czegóż nie w ię ce j?  Może nie ma k o m u  p isać? b ro ń  
Boże!  ale nie ma k o m u  czytać. W s t r ę t  od czytania jest  
dawną  wadą  n a r o d u ,  na k tórą  już  x. P iot r  Skarga n a r z e ­
k a ł ,  na k tórą  dzisiaj daleko słuszniej  i głośniej  narzekać 
wy p ad a ,  bo  zamiast  coby się miała była zmniejszyć, p o ­
większyła się ba rdzo .  Tylko sześć pism polskich  w y c h o ­
dzi w pań s tw ie  a u s t r yack ie m ,  a do t ego  w  takiej  liczbie 
exempla rzy ,  że n a w e t  za je d n o  rozpowsz echni one  p ismo
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n i e m i e c k i e  l u b  w ł o s k i e  n ie  s to ją  i t ak:  na jw ię c e j  a m b o -  
n e n t ó w  mający  Czas krakowski z a l e d w i e  ich ma  tysiąc , Ga­
ze ta  l w o w s k a  m a  l e d w i e  pó ł tys i ąca  , P rzy jac ie l  dzieci  k i lka 
s e t , P a m i ę t n i k  g o s p o d a r s k i ,  j e d y n e  ściśle pe r y o d y c z n e  pi -  
m o  g o s p o d a r s k i e  w  k r a j u  t ak  ro z le g ły m  i n i e l e d w i e  w y ­
łączn ie  r o l n i c z y m ,  ma  p a r ę  se t  a m b o n e n t ó w ,  R o z p r a w y  
T o w a r z y s t w a  g o s p o d a r s k i e g o  w e  L w o w i e  s t a łyc h  o d b i e ­
raczy w ca le  n ie  ma ją .  A d la  czegóż to lak j e s t  ? Z a p e w n e  
n ie  o d p o w i a d a j ą  p i s m a  s w e m u  c e l o w i ;  t ak  n a ' e ż a ł o h y  o d ­
p o w i e d z i e ć  d la  o c h r o n i e n i a  k r a j n  od  z a r z u t u ,  k tó r y  go
w s t y d z ić  m u s i ;  a l e  tak n ie  mo ż n a  o d p o w i e d z i e ć  p r zez  
w z g lą d  na s p r a w i e d l i w o ś ć ,  na  s łu s z n o ś ć ,  bo  w ła ś n ie  ain-  j  
b o n e n l a m i  p i s m  są u nas  l u d z ie  n a j ś w i a t l e j s i ,  w i ę c  tacy,  
k tó r z y  p r ó c z  k r a jo w y c h  i za g r an ic zn e  p i s m a  u t r z y m u j ą  i 
cz y t u ją ,  co t e dy  z a sp ok a ja  j a k o k o l w i e k  u m y s ł o w e  p o t r z e b y  
lu d z i  n a j ś w ia t l e j s z y c h ,  p o w i n n o  t e m  ba r dz ie j  zas pok a j ać  
p o t r z e b y  mnie j  u s p o s o b i o n y c h  c z y t e ln ik ó w  ). P rzy zna my  
j e d n a k ż e ,  że p i s m a  nasze  m o g ł y b y  być d a l e k o  l e p s z e ,  
p r z y z n a m y  t o ,  b o  p r z e k o n a n i  o t e m  je s t e śm y ,  b o  t ego
go r ąc o  k r a j o w i  ż y c z y m y , bo  w ie m y ,  że sk o r o b y  ty lko mia ły  
w ię c e j  a m b o n e n t ó w ,  za raz by  się d o s k o n a l s z e m i  s ta ły  i d o ­
s ko n a l i ł y by  się c i ąg le  w  m i a r ę  w zra s t a j ą ce j  ciągle l iczby 
a m b o n e n t ó w ,  k tó r zy  s t a n o w i ą  d la  p i s m  c z as o w y c h  m at e -  
r y a l n e  w a r u n k i  b y t u  i r o z w o j u ,  w a r u n k i ,  bez k t ó r y c h  
i n n e , c h o ć b y  i ch  n a jw ię c e j  n a g r o m a d z i ć  i s p o t ę g o w a ć  
m o ż n a , s ą , j a k  g d y b y  i ch wc a le  n i e  by ło .

R e d a k c y e  p i sm  c z as ow yc h  bez a r o b o n e n ł o w , w ię c  bez  
p i e n i ę d z y  n iczego  do k az ać  n ie  m o g ą ;  z naszych  i t ak  b a r ­
d zo  w i e l e ,  że s ię  u t r z y m u j ą ,  a i to  z t ąd  ty lko p o c h o d z i
iż s i ę  w ł a ś n i e  b y t e m  s w o i m  z a d o w a l n i a j ą , o zysku j a k o b y  
o r zeczy  m n ie j  p r zy s t o j ne j  n a w e t  nie  w s p o m in a ją c .  Lecz 
c ho c ia ż  n ie  o zysk m a l e r y a l n y  d la  r e d a k t o r ó w  chodz i ,  
w s z e l a k o  zysk wyższ ego  r z ę d u  dla  p u b l i c zn o ś c i  o b o ­
j ę t n y m  być n ie  m o ż e , a l e go  n ie  o s i ę gn ąć  bez  l icz­
ny ch  a m b o n e n t ó w .  Nasze  r e d a k c y e  są to za k ł a dy  ż m u ­
dn e j  p r a c y  i z a p a r c i a  s ię  s a m e g o  s i e b i e ,  r e d a k l o r o w i e  są 
p r a w d z i w y m i  m ę c z e n n i k a m i  i n i e m aj ąc  an i  d o s t a t e cz n e j  
l iczby  s t o s o w n i e  p ła t n y c h  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  i k o r e s p o n ­
d e n t ó w ,  ani  p r z e p i s y w a c z y  i k o r e k t o r ó w ,  ani  f u n d u s z u  
na p i sm a  z a g r a n i c z n e ,  ty ra ją  s w o je  siły w  s ł u ż b ie  p u b l i ­
c z n o ś c i ,  k t ó r a  ich mn ie j  o d  h a n d l a r z ó w  a r t y k u ł a m i  z b y t k u  
d r o b i a z g o w e g o  p o w a ż a .  Nie  w  i n t e r e s i e  n a s z y m ,  a l e  w  
i n t e r e s i e  s a m ej że  p u b l i c zn oś c i  p r z e m a w i a m y  do  nie j ,  g d y ­
b yś m y  d la  i n t e r e s u  t r u d n i l i  s ię  w y d a w n i c t w e m  p i s m a  pe -  
r y o d y c z n e g o ,  j u ż b y ś m y  by l i  p o s t r z e g l i ,  że l e p i e j ,  że ko-  
r zy s t n i e j by  d la  nas  d a l e k o  b y ł o ,  zająć s ię  j a k ą k o l w i e k  
b ąd ź  in ną  s p e ku la c yą .  Ś w i a t  cały d ź w ig a  s ię  u m y s ł e m  
w  g ó r ę , u m y s ł e m ,  k tó r y  w s z e lk ie m i  m o ż l i w e m i  ś r o d k a m i  
u p r a w i a ,  u  nas  ty lko  a l b o  w  p o t ę g ę  u m y s ł o w ą  n i k t  nie  
w ie r zy ,  a l b o  s ą d z i , że ta b e z  żadn e j  u p r a w y ,  b ez  ża d n eg o  
z a c h o d u  k a ż d e m u  na z a w o ł a n i e  w  raz ie  p o t r z e b n y m  n a ­
s t r ęcz y  się j a k  deus ex machina. B ó g  dał  n a m  ta k ie  sam e  
da ry  j a k  ws zys tk i ch  in n y c h  p l e m i o n  l u d z i o m ,  a l e  my  ich 
n ie  r o z w i j a m y  w zdo ln ośc i  i p r z e t o  j e s t e ś m y  n i e u d o l n y m i ,  
o cz em ju ż  ty le k r oć  p r z e k o n a ć  m o g l i ś m y  się  dos ta t e cz n i e .  
J e że l i  s z a n o w n a  p u b l i c z n o ś c i  p r z e m a w i a ć  do  c i e b i e ,  r a ­
dzić t o b i e  m o ż n a ,  t e dy  w o ł a m y  m o c n y m  g ł o s e m :  P r e n u ­
m e r u j  p i s m a  cz as ow e  i czytaj  j e ,  k u p u j  p i s m a  t o m o w e  i czy­
t a j ,  czyta j  i s t r o f u j  źle,  l e n i w i e ,  n i e d b a l e  p i s z ą c y c h , a nie 
b ę d ą  cię za w s t y dz a ł y  wykazy  s t a ty s t y c z n e ,  a n ie b ęd z ie ż  
w  k ł o p o c i e ,  i le  razy p r zy j dz ie  ci z a p o t r z e b o w a ć  ludz i  
u z d o l n i o n y c h  d o  p e w n y c h  z a w o d ó w ,  b o ć  i b ę d ą  i ty bę-

") Historya lat niedawnych odnosząca się do czasopisarstwa 
dowodzi, że najgorsze pismo czasowe jakie kiedykolwiek na ziemi 
naszej wychodziło, tj. smutnej pamięci «Lwowianin« miało tyle am­
bonentów , ile ich żadne inne pismo ani przedtem, ani potem nie 
miało. Miałozby największe niedolęztwo umysłowe najbardziej do 
smaku przypadać naszej publiczności? Jeżeli tak jest, biada nam 
stokroć!

dziesz  u m i a ł a  p o zn a ć  s ię  n a  n ic h  i śc iś le  o d  s w o js k i c h  i 
obcy ch  s z a r l a t a n ó w  po t ra f i sz  t ch  o d r ó żn ić .  A gdy  o d  n a j ­
l epszych d o b r e  się zaw sze  po cz y n a ł o  i p o c z y n a , p r z e t o  
ś m ie m y  p o d a ć  t aki  s p o só b  do  p o d n i e s i e n i a  c z a s o p i s a r s tw a :  
o to  n ie cha j  każdy,  k to  dzisiaj  a m b o n u j e  j a k ie  p i s m o  s t a ­
ra s ię  t e m u ż  p r z y s p o s o b i ć  j e szcze j e d n e g o  a m b o n e n t a  i 
w łoży ć  na n ie go  m o r a l n y  o b o w i ą z e k  u cz y n i e n i a  p o d o b n i e  
a w n e t  tj. do  k i l k u  la t  cz a s o p i s a r s tw o  nasze  in ną  na  się 
p r z y b i e r z e  pos tać .  N a o s t a t e k  tylko m n o d z y  a m b o n e n c i  
inogą  s p r o w a d z i ć  l a n n o ść  p i s m  cz as o wy c h  u  n a s ,  a za te m 
n a b y w a n i e  i ch u ł a t w i ć  i na j m n ie j  p i e n i ę ż n y m ,  a t ak u s u ­
nąć j e d y n y  s łuszny  za r z u t ,  w sz a k że  nie  do  piszących  , ale 
z n o w u  do  p u b l i c z n o ś c i  od n o sz ąc y  się tj. z a r z u t  d r og o śc t  
p i s m  na sz eg o  j ę z y k a ,  z a r z u t ,  k tó ry  w y d a je  s ię  s ł us zny m 
s ł u c h a j ą c e m u  n a r z e k a n i a  na  n i e d o s t a t e k  p ie n i ęd zy ,  po k ąd  
n ie  r zuc i  o k ie m  na s k l e py  s p r z e d a ją c e  a r ty k u ł y  n a j n ie p o -  
t r ze bn ie j sz e  a p r ze c i e  co ra z  b a r d z ie j  się zb o g a ca ją ce  i m n o ­
żące ,  p o k ą d  n ie  d o s t r z e ż e  na j śm ie sz n i e j sz e j  w y s l a w n o ś c i  a 
n i e s ł y c h a n i e  w i e l e  kosz tu jące j  u tej klasy,  k t ó r a  d la  in n yc h  
p r z y k ł a d e m  p r o w a d z e n i a  s ię  być p o w i n n a ,  w y s t a w n o ś c i  
w c a le  n i e  h a r m o n i u j ą c e j  z s m ę t n ą  na  p r a w d ę  f i zognomią 
ty lu  i t a k  w i e l k i e m i  k l ę s k a m i  d o t k n i ę t e g o  k r a ju .

6 marca 1851.

Przegląd Ziemianina, pism a pośw ięconego rolnictwu  
i przem ysłow i. (Ciąg dalszy).

D r u g i  p osz y t  Z ie m ia n i n a  pocz yna  się r o z p r a w ą  VII.  
o hodowaniu ziemniaków, k t ó r e  a u t o r  n a j u ży teczn ie j szą  z w s z y s t ­
k ic h  roś l in  dla l u d z i  i z w i e r z ą t  d o m o w y c h  nazyw a .  " W s z y ­
s t k o ,  m ó w i  a u t o r ,  co o h o d o w a n i u  z i e m n i a k ó w  p o w ia  
d a m  j e s t  s k u t k i e m  k i l k u n a s t o l e t n i e g o  d o ś w i a d c z e n i a . «

Miejsca s t a n o w c z e  tej  r o z p r a w y  w ł a s n e m i  a u t o r a  
s ł o w y  p r z y t a c z a m y :

«Na z iem i  l e k k i e j ,  p r z e n i k l i w e j ,  p o ło ż o n e j  w y n i o ­
ś l e ,  k tó r e j  w i l g o ć  n ie  sz k o d z i ,  p lo n y  nie są o b f i t e ,  a l e 
z i e m n i a k i  za to  są z d r o w e ,  mącz ys te  i do  p r z e c h o w a n i a  
t r w a ł e 11 ( b e z p ie c z n ie  p r z e c h o w y w a ć  s ię  dają.  R.)

" W i ę k s z a  część r o l n i k ó w  ( raczej  p isa rzy  a g r o n o m i ­
cznych.  R.)  zgodz i ł a  się na t o ,  że z i em ni ak i  na  św ie ży m  
n a w o z i e  ( o b o r n i k u .  R.)  ch oc ia ż  m o ż e  (?) więc e j  o ki lka 
p r o c e n t ó w  p l o n u  w y d a j ą ,  n ie  są t ak  m ąc zy s te  j a k  na d r u -  
g o l e t n i m . 11

«W  w i e l o p o l o w e m  p ł o d o z m i e n n e m  g o s p o d a r s t w i e  
na j l ep ie j  j e s t  um ie sz cz a ć  z i e m n i a k i  p o  pszen icy ,  życ ie ,  k o ­
n iczyn ie  , k i l k o l e t n i e m  p a s t w i s k u . 11

»Mało z a p e w n e  ju ż  j e s t  g o s p o d a r z y  w i ę k s z y c h ,  k ló -  
r zyby p o  z i e m n i a k a c h  sia l i  oz i miny ,  al e w ł o ś c ia n i e  nas i  
zw y kl e  s ię  t e go  t r zym ają  i z t ąd  p o n o sz ą  znacz ne  s t r a t y . 11

«To co czy ta my o z b i o ra c h  z i e m n i a k ó w  w  N i e m ­
c ze ch ,  a co n a m  s ię  zda je  być  b a j e c z n e m ,  j e s t  w ł a ś n i e  
s k u t k i e m  g łę b o k ie j  u p r a w y . 11

Na s t r o n i e  119 r oz p o c zy n a  s ię  a r t y k u ł  VIII  o Pól osuszaniu 
p r z e ło ż o n y  z a n g ie l s k i eg o  na j ęzyk  ojczysty p r ze z  Alo izego  
P r o s p e r a  B ie r n ac k i eg o .

Na str .  139 zaczyna  s ię  IX a r t y k u ł : Podróż w starych 
Prusach.

Na st r .  157 z n a jd u je  s ię  a r t y k u ł  o słańsku leśnem; n a ­
p i s a ł  go H. T.

«Na z i e m i  n a s z e j ,  m ó w i  a u t o r ,  m a ł o  m a m y  oko l i c ,  
w  k t ó r y c h b y  b e z  użyc ia  s ł ańsk a  l e śne go  obe j ść  s ię  n ie  
m o ż n a ,  gd z i e b y  r o ln ik  sa m  ze swe j  z i em i  d o s t a t e cz n e j  
i lości  m i e r z w y  p r z y s p o s o b i ć  n ie  mógł .  Gd yb y  p r ze c i e ż  
p o t r z e b a  ta okazać  się gd z i e  m i a ł a ,  g dy b y  w  inny  s p o ­
s ób  za r adz ić  n ie  m o ż n a ,  na t e n c z a s  z a c h o w a j m y  n a s t ę p u ­
jące  p r z e s t r o g i :

1) aby  n igdy  n ie  g r a b ić  w  m ł o d y c h  z a r o s t a c h ,  mn ie j  
niż  l a t  60 m a ją c y c h ;

2) aby  za r os ły  do  g r a b i e n i a  w y z n a c z o n e  p odz i e l i ć  na 
10 części  i co r oc zn ie  część j e d n ą  w y g r a b i a ć ;

3) a by  do g r a b i e n i a  używa ć  l e k k ic h  g r a b i  a nie  g ę ­
s t y c h ,  t ak  i żby część s p o d n i a  s łańska  na  z i emi  zos ta ł a  i 
d o s t a t e c z n i e  k o r z o n k i  d r z e w  p o k r y w a ł a ;

4) na  g r u n t a c h  s ł a b y c h ,  p i a s c z y s t y c h , gdz ie  d r z e w o  
m a ły  m a  p r zy ro s t ,  g r a b i e n i a  w c a le  do zw o l i ć  nie m o ż n a  ;

5)  w  m ie j s c ac h  zaś w o d ą  b ieżącą  z a l e w a n yc h ,  j eże l i  
s ł a ń sk o  z w o d ą  o d p ł y w a ,  g r a b i e n i a  d o z w o l i ć 11 (D. c. n ).

Uwagi nad środkam i ostrożności przy panującej 
chorobie sięgosnszu.

K o r e s p o n d e n t  h a n d l o w y ,  p r z e m y s ł o w y  i ro ln i cz y  z d.  8 
m a r c a  b.  r. p o d a j e  w  tym p r z e d m i o c i e  n a s t ę p u j ą c e  u w a g i  
p. N. R o l b i e c k i e g o , d z i e rż aw cy  d ó b r  r z ą d o w y c h  w p o w i e ­
cie o s t r o łę ck im .  «W e d ł u g  d o ś w i a d c z e n i a  i o p in i i  l ekarzy ,
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u z n a n e m  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  , że x ię go su sz  u d z i e l a  się w  s p o ­
só b  z a r a ź l iw y  w  n a j od leg le j sz e  o k o l i c e ,  p r ze z  w y w o ż e n i e  
z m ie j s c a  zarazą d o t k n i ę t e g o ,  g n o ju , paszy, n a w e t  p rze z  
odzież  z ł u d z i  c h o r e g o  by d ł a  d o z o r u j ą c y c h ,  a w  d a l e k o  s t r a ­
szniej szy  s p o só b  c h o r o b a  ro zsz e ra  się p rze z  w y w o ż e n i e  
z c h o r e g o  b y d ła  m ięsa i sk ó r ,  i d l a t e g o  też p o s t a n o w i o n o  
p r z e p i s a m i  l e k a r s k i e m i  i p o l i c y j n e m i ,  a n a w e t  o d p o w i e ­
dz ia l noś c ią  k r y m i n a l n ą  z a g r o ż o n o ,  ażeby  b y d ł o  x iegosuszem  
d o t k n i ę t e ,  z a b i t e  l u b  z d e c h ł e ,  b ez  ż a d n e g o  u ż y t k o w a n ia ,  
w ra z  ze skóram i w  z i em ię  zakopyw ać, w  m ie j s c ac h  od le g ły ch ,  
p rze z  lu d z i  i b y d ło  wc a le  n ie uczęszczany ch .  T a k o w y  śrO'  
d e k  o s t r o ż n o ś c i ,  n i e d o s t a t e c z n i e  o d p o w i a d a  c e l o w i  p r z e ­
cięcia zarazy ,  o w s z e m  ro zsze rza  j ą ,  a co n a j w a ż n i e j s z a ,  
p oc i ą g a  za so bą  oc z yw is t e  s t r a t y ,  j a k ie  z d o b r o w o l n e g o  
z m a r n o w a n i a  łoju  i skór  wynika ją .  Nie  ch c ę  t u  m ó w i ć  o 
m i ę s i e ,  z k t ó r e g o  p o  m i a s t a c h ,  p rzy  ściś le jszej  p o l i c y i ,  
m o ż n a b y  u ż y t e k  w y c ią gn ąć ,  j e że l i  to  ( jak  d o t ą d  u t r z y m u j ą )  
n ie  szkodz i  z d r o w i u  lu d z k i e m u .  P od cza s  p a n u ją c e j  w  mo-  
j e m  g o s p o d a r s t w i e  c h o r o b y  x i ę g o s u s z u , na  f o l w a r k u  Orle, 
w  p o w i e c i e  o s t r o ł ę c k i m ,  z z a c h o w a n i e m  ś r o d k ó w  o s t r o ­
żnośc i  p o c z ą t k o w i e  za k o p u ją c  b y d ło  z d e c h ł e  r a z e m  ze s k ó ­
r a m i ,  p r z e k o n a ł e m  się  że zna leź l i  s ię tacy  l u d z i e ,  k tó rzy  
póź n ie j  w  nocy  b y d ło  z a k o p a n e  o d ko p yw a li, skó ry  z t ego  
z d e j m o w a l i  i łój na  uż y t ek  w yrzyna l i .  Także  w  tym  cza­
sie p o k a z a ł o  s i ę ,  iż z po b l i s k ie j  ws i  p r z y sz e d ł  u b o g i  c z ł o ­
w i e k , w y r ż n ą ł  k i lka  k a w a ł ó w  skór y  ze z d e c h ł e g o  by d lę c i a  
i p o r o b i ł  so b ie  na no g i  ch odaki, r e s z tę  zaś t e j  skó ry  w z ią ł  
na  torbę. W ł o ś c i a n i e  ws i  D a n i ł o w a  p o s t r z e g ł s z y  to  oczy ­
w i s t e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  r oz sz e r ze n ia  za razy  b y d ł a ,  o d e ­
b r a l i  m u  s k ó r ę  i c h o d a k i  i z l e m i  p r z y p r o w a d z i l i  go do 
w ó j t a  gminy .

R ó w n i e ż  d o s t r z e ż o n o ,  że lu d z ie  zab i j a jący c h o r e  b y d ł o ,  
m ięso  z n iego na sw ó j  u ży t ek  p o t a j e m n i e  b ra l i .  T ak i ch  
w y p a d k ó w  m o g ło  być w ię c e j :  gdyż żydzi  włócz ąc y  się c i ą ­
gle  p o  w s i a c h ,  o b c h o d z ą  zakaz j a w n e g o  s p r z e d a w a n i a  
s k ó r ,  t a k o w e  za p o ł o w ę  ceny  p o k r y j o m u  k u p u j ą ,  n a s t ę ­
p n i e  n o c a m i  do  m ia s t  z w o ż ą ,  a tym s p o s o b e m  n i e s p o d z i a ­
n ie  za razę  t a m  w p r o w a d z a j ą .

O tej  p r a w d z i e  b ę d ą c  p r z e k o n a n y ,  a n ie  m a ją c  ś r o d ­
ka do  z a p o b ie ż e n ia  z ł e m u ,  j a k ie  m o g ł o  d o t k n ą ć  i n w e n ­
t a r z e  z d r o w e  w  b l i s k ic h  d w ó c h  p r z e z e m n i e  d z i e r ż a w i o ­
n yc h  f o l w a r k a c h ,  o r az  w s i  p a ń s z c z y ź n i a n y c h ,  k tó r y c h  
b y t  r ó w n i e ż  m n i e  i n t e r e s o w a ł ,  z a p o w i e d z i a ł e m  w ł a ­
ś c ic i e lo m  c h o r e g o  by d ła  w e  ws i  O rle, iż skór y  m o g ą  z n iego 
z d e j m o w a ć  w  m ie j s c u  do  t e go  p r z e z n a c z o n e m , z t e m  wy-  
r a ź n e m  z a s t r z e ż e n i e m ,  że te  skó ry  m a ją  n a t y c h m i a s t  o d d a ­
wać  d o z o r o w i  d w o r s k i e m u ,  a l b o  do  w y p r a w y ,  a l b o  za 
g o t o w ą  za p ła tę .  Gdy  t ak  się s t a ł o ,  p o  z a k o p a n i u  lOciu 
s z tu k ,  z r e sz ty  b y d ł a  k a z a ł e m  sk ór y  p o z d e j m o w a ć  i te 
w a p n e m  p r z y s y p y w a ć  a n a s t ę p n i e  p o g a r b a r s k u  z s ie rc i  
ocz yśc ić ,  i t ak  z u p e ł n i e  w y t r a w i o n e  w a p n e m ,  o d e s ł a n e  
były do  g a r b a r n i  na  d r u g i  f o l w a r k ,  do  B r o k u .  Z l ego  
w s z y s t k i e g o ,  n ie  ty lko  że ża d n a  za raza  d la  ośc ien nyc h  
w s i  n ie  w y n i k ł a ,  a l e  o w s z e m  p r z e c ię ł a  s ię  s p o s o b n o ś ć  
p o k ą t n y m  i s z k o d l i w y m  s p e k u l a c y o m , a d la  w łaś c ic i e l i  
b y d ł a  t en  p r z y n a jm n ie j  zysk w y p a d ł ,  że ze s k ó r  mie l i  
uży t ek  i j a  sa m  w y p r a w i o n e  z u p a d ł y c h  k r ó w  50 s p r z e d a ­
ł e m  p o  złp.  30,  w y p r a w a  zaś n ie  k o s z t o w a ł a  w ię c e j  nad  
złp.  5. Z n ac zna  w ię c  s u m a  p o z o s ta ł a  na k u p n o  in n e g o  in ­
w e n t a r z a  i k o n t r o l a  o s t r o żn oś c i  p e w ni e j s z a .  W  ta k im  
s t a n ie  rzeczy,  tym b a r d z ie j  k i e dy  k o m is y a  r z ą d o w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  z a m ie rz a  z a p r o w a d z i ć  ubezpieczenie  by d ł a  r o ­
g a t e g o ,  u w a ż a m  za w ł a ś c i w e  p o d ać  n in i e j sz e  u w a g i  p o d  
sąd pub l i c zny ,  p r ze z  co f o r m y  o s t ro żn o ś c i  w  w y p a d k a c h  
x i ę g o s u s z u ,  m o g ł y b y  być  na  w y r a ź n ą  korzyść  t o w a r z y s t w  
l u b  sz cz eg ó ło w y ch  os ó b  z m i e n i o n e , 11

Rolnictwo stosowane K. J. Turowskiego.
Ogłaszając  p rz ed p ła tę  na Stosow ane R oln ictw o  K. J. Turow sk iego  

w n rze  8 ym  pisma n a s z e g o ,  sądziliśmy że się  m ożna  pow strzym ać  
od  z w y k ły c h , z a c h w a la ć , jak iem i o g łoszen ia  x iegarsk ie  s tarają  się 
zwabiać  kupca.  Spodziewaliśm y s ię ,  że liczni p re n u m e ra to ro w ie  
b ędą  się  zgłaszali na  dzieło  w  k ra ju  i dla k ra ju  n a p i s a n e ;  o m y ­
liwszy się  w nadziei  n a s z e j , s łusznej  jak  nam  się  z d a w a ł o , m am y 
sob ie  za obow iązek  p o w ie d z i e ć , ze Stosow ane R olnictw o  n ie  bez p o ­
żytku w każdy  g o sp o d a rsk i  dom  wejśćby pow inno .  Majac rekop i-  
sm o  p rzed  sobą  p rzek o n u jem y  s i ę ,  że a u to r  zeb ra ł  i zwiazał wszy­
s tk o ,  co dla p rak ty c zn e g o  ro ln ika  w agę  m ieć m o że ;  ż e ‘troskliwie  
p rak tykę  k ra jow ą przy  każdej  sp o so b n o śc i  wyświeca a czytelnika 
sw oim  syste.mem stayvia w m ożnośc i  przejrzenia  od  razu  wszystkich 
obsza ró w  rzetelnej  wiedzy g o s p o d a r c z e j , oszczędziwszy m u  wikłania 
s ię  w d o m y s ła c h , w ykw in tnych  czczych sp eku lacyach  i przestrzeg łszy

go p rz ed  wszystk iemi aza rd o w n em i p r z e d s ię w z ię c ia m i , do k tó rych  
dają p o c h ó p  śm ia łe  a częście j  jeszcze  zuchw a łe  o gó lne  prawidła,  
za k tó rem i nie przem aw ia  d o s ta teczna  liczba s z c ze g ó łó w ,  dobrze  z 
każdej s t ro n y  obejrzanych .  Pow iedziawszy,  co rze te ln ie  o s t o s o -  
w an em  ro ln ic tw ie  pow iedzieć  mogliśm y, zapraszam y p o w tó rn ie  do 
p r e n u m e ra ty  na  to dzieło. Kilka reńsk ich  w ydanych  na rzecz w ła ­
sn e g o  pow ołan ia  , nie  zuboży żad n eg o  g o s p o d a r z a , a au to row i n a ­
s t ręczy  sp o so b n o ść  wydania  p o ży tecznego  dzieła na  w idok  pub l i ­
czny i korzystania  z u w ag  św ia t łe j  p u b l ic z n o śc i ,  w ięc  i d o  p rz y g o ­
tow yw an ia  d ru g ieg o  p o p ra w n e g o  wydania.  A gdy  dzie ło  zeszytami 
m a w ychodzić  z d r u k u ,  Pam ię tn ik  o twiera  sw oje  k o lu m n y  dla u w a g  
dośw iadczonych  i św ia t łych gospodarzy ,  a tak  p oda  sp o so b n o ść  a u ­
to row i korzystan ia  z tychże  u w ag  jeszcze  w  c iągu  p ie rw szeg o  w y­
d a n ia ,  na  czem ró w n ie  to ,  ja k  i czytająca pub l iczność  tylko sk o ­
rzystać  m o że .

P re n u m e r a tę  w k w oc ie  1 złr. m. k. sk łada  się  na  zeszyt j e ­
den  , po  o d e b ra n iu  p ie rw szego  tyleż na  d rugi  itd.‘ aż do p r z e d ­
o s ta tn ieg o .  L iczba zeszytów nap rzó d  oznaczyć  się  n ie  d a ,  ale p rzy  
zwięzłości t łum aczen ia  się  i oszczędnośc i  d ruku ,  do n ie p o t rze b n e g o  
w yda tku  publiczności  nie p rzyw iedzie  się.
____________________    R edakcya.

Wiadomości handlowe.
G dańsk, 2 2  m arca, N adeszłe  w iadom ości  z L o n d y n u  z d. 17 

b. m. n ie  są  tak  p o m y ś ln e ,  jak b y  z o s ta tn ich  w zeszłym  tygodn iu  
spodz iew ać  się  należało.  Targi ang ie lsk ie  n ie  u leg ły  żadnej  zm ia­
n i e ,  c h o ć  cen y  w Szkocyi i Irlandyi p raw ie  ku  zn iżen iu  chyliły sie. 
Dowozy do L o n d y n u  w ynosiły  p rzesz ło  4 6 , 0 0 0  kw.; z tych 1 4 ,0 0 0  
z O d essy j  1 1 ,0 0 0  z Barletty  i p o r tó w  połudn iow ych .  Chwilowo nie  
ma w id o k ó w  na  wielkie  d ow ozy  z zagranicy, m im o to m ało  o b j a ­
wia s ię  chęc i  do  zawierania  tranzakcyi  na w iększe  partye .  Dowozy 
krajowej pszen icy  rów nież  nie są znaczne.  W iad o m o śc i  z kra ju
zgadzają s ię  wszystk ie  co do  p om yślnego  s tanu  zas iewów zim owych; 
p ow ie trze  w io se n n e  sprzyja p raco m  w  p o l u , k tó re  dość  już  da leko  
p o su n ię te  zostały.

W  c iągu tygodnia  p rzybyło  do  L o n d y n u :
pszen icy  jęczm . s ło d u  owsa  bo b u  i g r ,  siem. 1. m ak i  c.

z k ra ju  kwar. 4 , 4 0 2  2 ,1 7 8  9 ,7 7 3  1 1 ,7 0 1  9 7 3  6 7  1 8 ,0 6 0
z zagr. « 4 6 , 8 5 3  2 ,0 2 0  « 4 ,2 6 1  2 ,5 6 8  6 ,8 8 3  2 3 |0 2 6

Z Francy i  dowozy  mąki znaczn ie  osłabły.
W  Belgii i Holandyi w  osta tn ich  czasach więcej do  k u p n a  

p okazyw ano  ochoty ,  n aw et  w c en ach  pszen icy  małe" n o to w a n o  p o ­
lepszen ia  , chociaż  tylko na d robnych  p ar tyach  o g ran iczo n e  sa

W  targach  naszych  n ie  m a odm iany,  dowozy  z k r a j u ‘małe .  
Otwarcie  żeg lug i  w n ied łu g im  czasie spodz iew ane .

K ursa zam ian , L o n d y n  3  mies. 2 0 0 ' / 4 sr .  gr. H am burg  1 0  ty ­
godn i  4-5 sr. gr.  W arszaw a  8  dni 9 4 % .  M akow ski K endzior & C.

S o w y  S ą d ecz ,  2 8  m arca. Czas ła g o d n y  zapowiada  nam  w c ze ­
sn ą  w iosnę  i jeżeli tak dłużej  p o t r w a ,  to w k ró tce  rozpoczną  sie  
ro b o ty  w io sen n e .  Oziminy d obrze  przez im owały ,  w s z a k ż e , gdy  nie 
m a zapasów  zboża ,  a poszuk iw an ie  dla okolic  gó rsk ich  w zm aga sie, 
p rze to  ceny  n ieco  się  podn iosły .  Za k o rzec  ozimej pszenicy  p ł a ­
cono  na wczorajszym  ta rg u  2 1 %  złr., jare j  2 2  złr. ,  żyta 17  złr. ,  
g ro c h u  15  złr., jęczm ien ia  1 2  do  1 2  złr. 3 0  kr., owsa  6  do  6  z l r  
3 0  kr., kartofli 6  zrł. w. w , a za k o rzec  kon iczyny  nasien ia  3 2  
złr.  s rebrnych .

Gorlice, 2 6  m arca. W o d y  w io se n n e  już  wezbrały ;  w g ó ra ch  
zaległy  m asy ś n ie g u ,  ale  w łaśn ie  d la tego  że go  d u ż o ,  i że oz ię ­
biać będzie t e m p e ra tu rę  p o w ie tr z a ,  sp ły n ą  wody powoli i n iem a 
obaw y wylewów. Czas m am y  już  p raw ie  w io se n n y ,  i jeżeli  tak 
p o t r w a ,  to n ie z a d łu g o ,  po  gó rk ach  s ło n e c z n y c h ,  zawadzi p łu g  i 
b rona  o skibę ról naszych. Zboża na sk ła d ac h  m am y  o b f ic ie ,  
szczególnie  z do w o zó w  w ęg iersk ich  , i d la tego  c e n y  p ro d u k tó w  u nas 
n ie  są wyższe niż w  o b w o d ach  chlebniejszych.  O b ecn ie  p łaca  za 
korzec  ^pszenicy 21 %  złr., żyta 1 6  złr., jęczm ien ia  1 2  złr. , owsa  
li z r. , j0  kr. w. w. Paszy wszelkiej brali  wielki , a cała nadzieja  
w w czesne j  w io śn ie ;  m im o  teg o  w szakże  byd ło  tak o b o rn e  jak 
rob o cze  ciągle w wysokiej trzym a się  cenie.  Oziminy do tąd  d o ­
b rze  wyglądają.

Im i ó w , 2 8  m arca. Korzec .pszenicy 2 0  złr. 3 0  kr., k o rzec  żyta  15  
Z y' i i j ? czrn' e n ' a ^  z r̂ - 7 kr., owsa  7 złr. 0 0  kr.,  p rosa  12  złr. 
4 5  kr., nreczki 12  złr. 1 5  kr., g ro c h u  16  złr., kartofli 6  złr. 2 2  kr. w. w. 
G arn iec  okowity 3 0 °  w hurtow ej  sp rzedaży  1 złr. 3  kr., w  drobne j  
1 złr. 5 kr. m. k. Handel  okowitą  idzie d o sy ć  leniwo.

Kurs lwowski z dnia 31 marca.

Dukat h o len d ersk i  . 
D ukat cesarsk i . . 
P ó łim p e r y a ł  rosyjski  
Talar pruski

złr. kr. złr. | kr.

5 5 6 Bubel  rosyjski sr. 2
6 2 Polski k u ra n t  . 1 3 0

1 0 21 Listy  zas taw ne gal 9 0 2
1 5 4 L a ia  od duk. ces.56  %

Gaza od srebra 2 9 .

N ak ład em  Redakcyi.
VF drukarn i zakładu  narodowego O ssolińskich.


